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m a y  ogłoszsń: Na l-ej stroni* 
wiersz petitowy- mk. 4.00, 
aa III-ej stronie~r-mk. 2 .00, 
aa IV-ej stronią — 1.60 f., 
nadesłane za w iersz gar- 
m on tow y— Fik. 5.00 Drob

ne ogłoszenia po 20 fan 
sa wyraz. Najm niejsze drob* 
b» ogłoszenie snk. 1.80.

itedakcja i Administracja mięsa- 
«aą się pod J\l 4-ym  przy 
ulicy Starososnowieckiej w
Sosnowcu.

JMlws d la listów  i depesz; 
4lekra*, Sosnow iec.

I S KR i
iiiesmit polityczny, upołdesiy i literacki

Prenumerata wynosi: Z odnosz- 
niem  rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 36.00 — 
kwartalnie mk. 18.OO — 
m iesięcznie mk. 6 .00, z prze
sy łką  pocztow ą mk.a 6.00 
fen. m iesięcznie. Cena nu
meru pojedynczego 30  fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 w iecz. — R ękopisów na
desłanych Redakcja n i®  
zwraca.

Sddziały własne: W Będzinie ul 
M ałachow skiego 9, w D ą
brow ie ul. Sienkiew icza

KINO „ZACISZE «  W S O S N O W C U .

Od p s s ie d d a lk n  d a k  8 g ru d n ia  r. It.

P ą i e j e  { p r ą e c ^ u
Rozgłośnej sław y dramat w  6-ciu częściach wg. pow ieści STEFANA ŻEROMSKIEGO 

z udziałem  najpopularniejszej obecnie w e W łoszech  kino - d ivy warszawianki

* U M M j W j O W M

Rzecz dzieje s ię  w  W arszaw ie, Skierniewicach, Rzym ie, P ary ż u  i nad Riyierą,

w  1-0 II
E W Y  P O B B A T Y M S R I E J

Któż nie zna przecudnej opowieści słynnego autora opowiedzianej mo
cą słowa, kunsztem jego niezwykłym...
Odwieczna trągedja kobiety, gigantycznym rozmachem tworzona.
Za jeden błysk szczęścia! za jeden moment rozkoszy — ocean goryczy, 
trzęsawisko zalu, bagno szyderstw...

UWAGA;- P oczątek  seansów  w  św ięta o'4, 5 m. 40, i 7 m. 20 i 9, w-dnie pow szednie od g. 5' 

Wejście na salę tylko na poszczególne seanse !

K I N O

OflZfi
w  S o s n o w c u .

Dziś i dn i następne! 3-cia serja. Dziś i dni następne!i dotychczas  n iew idzianego  g ło śn e g o  arcydzieła f lm o w eg o  francuskiej wytwórni B c i  i PATHE w Paryru p. t.

j Hrabia Monte Christo
a  I D U M A SA  (ojca)

z udziałem uajwsbiłuiejszycli art. teatru „VandviIIe“ M-ile Nelly Camson, Ł, M o i ,  teatru,, Gpuase“ L Celas i Carat.
Początek  przedstawień w dni pow szed n ie  o  godz in ie  5, 7 i 9 wieczorem  a w n iedz ie lę  

i św ięta  o  godz in ie  3 5 7 i 9 wieczorem .

Passe-partout prócz urzędowych i prasowych n ieważne

K IN O

SflRKS
w  S o s n o w c u ,
V

Od środy 1 0  do 15  grudnia.

! Romans uezeiwej kobiety
Przejm ujący dramat w 6-iu aktach.

M U O H O Ł  4 . P  b ard zo  k o m iczn y .

ATRAKCJA! UBU M H I t i J t l H  l I S I C H J  QUADRATUS

I
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TEATR

Od czwartku 11 do n iedzieli 14 grudnia w łącznie.

ASTA NIELSENN ajw iększa  i najznakom itsza  
gwiazda, królowa ekranu

Ś Z A JL
Będzin,

w potężnym  6-aktowym  
dram acie  życiow ym

podług dzieła słynnego pisarza skandy
nawskiego autora

OJCn HOGOSTA STRINftBERGA
GŁÓWNE SCENY Schadzka. Ucieczka z dom u. Rozpacz matki. M iłość  o jca . W ielka  
prem jera Spotkan ie  w szynku ^matki Katarzyny*. Szał. C ałonocne  beznadz. o c z e k i 
w an ie  męża. Rozpacz dziecka  Aresztow anie .  Dziecko um iera. N iew inne  oskarżenie .  
Katusze  m ora lne  Wyrzuty su m ien ia .  W za jem ne  m ęczarnie .  Awantura w sz p e lu n ie  
apaszów . Na grobie  dziecka. Dwoje ludzi, którzy mogli  s ię  posądzać  wzajem n ie  o  p o 
pe łn ien ie  tak  strasznej zbrodni, m uszą  s ie  rozstać na zawsze. Rozstanie.  Na grobie  
matki. Arcydzieło „Szał" było dem onstrow ane  w kinie  „Calloseum" w c iągu 3 tygodni  
przy podwyższonych cenach. Strinberg jako  autor Asta N ie isen  jako  w ykonan iem  są  

zupe łn ie  wystarczającą gwarancją powodzenia.
Do obrazu przygrywa kwintet artystyczny pod kierunkiem  p. L, DIMAĆITO.

Clafeinetia d o tą d  n fe n ft .
W arszawa, 12 września.

(P. A,
Naczelnik państw a w ysto

sował do Posła Skulskiego 
list treści następującej:

„Do Pana Leopolda Skul
skiego, posła do sejmu usta
wodawczego. W porozumie
niu z sejmem ustawodaw
czym w osobie jego m ar-

T.)

szałka powierzam Panu mi
sję utworzenia nowego ga
binetu.

W arszawa, Belweder,
11 grudnia 1919 r.

Naczelnik Państw a
Józef Piłsudski.

(Telefonem od własnego korespondenta.)

„Nowiny Codzienne* dono
szą:

U sta len ie lis ty  m inistrów  ma  
nastąpić na w yznaczonej na 
godz. 3 po południu konferen
cji stronnictw , w chodzących  
do w iększości.

Do tej pory w ym ieniają na
stępujących  kandydatów:

Skulski, premjer; W ojcie
chow ski, min. spraw w ew nętrz
nych; Skrzyński, Sapieha lub  
hr. Agenor Gołuchowski min. 
spraw zagranicznych; Dąbski, 
P iltz lub Patek podsekreta
rzem  stanu spr. zagr.; W ł. 
Grabski lub L. B iliński m in. 
skarbu; gen. Sosnkow ski lub  
M ichelis min. spr. w ojskow ych.

Rano w ym ieniono L eśniew -

W arszawa, 12 grudnia.

sk iego i Żeligow skiego, jako  
m in. wojny.

Min. spraw iedliw ości ma 
objąć Sobolew ski, rolnictvro 
poseł dr. Bardel, handel i p rze
m y sł Stesłow icz, pocztę Toł- 
łoczko, kolej Partel, roboty  
p u b liczn e pos. dr. Kędzior o- 
chronę pracy P ep łow sk i lub  
Brejski, ośw iatę pos. Rataj, 
aprowizację Śliw iński.

0 godz. 5 ustalono następujące 
kandydatury: Skulski, premjer, 
Wojciechowski, min. spraw w e
wnętrznych, Bardel rolnictwo, 
Partel koleje, aprowizację Śli
wiński.

W  gm achu sejm u pojawił się  
B iliń sk i i odbył konferencję z  
W itosem .

(lamy już swoją flotą!
Paryż, 11 grudnia.

(P . A . T.)

Havas. Rada najwyższa dowców, pochodzących z po- 
przyznała' Polsce 6 torpe- działu floty niemieckiej.

Listy z Zachodu
Wmd iniklem przesilenia.

Paryż, dnia 3 grudnia.

L istem  z dnia 28 listopada  
p. Clem enceau, prezes Rady  
naczelnej, zaw iadom ił naszą  
delegację, źe:

1. D alszy  ciąg rokowań p o l
sk o-n iem ieck ich  i będzie m iał 
m iejsce w Paryżu.

2. Również w Paryżu toczyć  
się  będą układy pom iędzy P o l
ską a W olnym  M iastem  Gdań
skiem , z udziałem  i pod k ie
runkiem  przedstaw icieli m o
carstw  sprzym ierzonych.

3. Przed rozpoczęciem  ty ch  
układów  będą przeprowadzone 
w  Gdańsku, pod kierunkiem  
przedstaw iciela tych m ocarstw, 
studja techniczne z udziałem  
delegatów  Polski i Gdańska. 
W  okresie m axim um  dwóch  
m iesięcy  po ostatecznym  za
tw ierdzeniu  traktatu w ersal
sk iego studja te mają b yć  za
kończone, a w yniki ich posłu
żą za punkt w yjścia  do roko
wań paryskich.



Oto, w możliwie d o k ład n y m  
streszczen iu , postanow ienie R a
d y  naczelnej, czyni ono zadość 
n a sz y m  życzeniom, wiadom o 
bow iem , że w kołach  angie l
sk ich  is tn ia ł  p ro jek t  p rz e n ie 
s ien ia  do G dańska  p u n k tu  cięż
kości ty c h  rokow ań. O sta te
cznie te d y  s ir  R eginald  Tow er 
w  otoczeniu ekspertów , k tó 
ry c h  n azw iska  n ie  są  jeszcze  
w iadom e, u d a  się  do G dańska  
w  celu  s tud jów  tech n iczn y ch  
n a  p rzec iąg  dw óch m iesięcy.

Co do w znow ienia  uk ładów  
po lsko  - n iem ieck ich ,  t a k  n ie 
fo r tu n n ie  rozpoczę tych  w  B e r 
linie, to  w ko łach  zb liżonych 
do delegacji  polskiej panu je  
p rzek o n an ie ,  że n iem com  nie 
u d a  się zm ienić  l i te ry  t rak ta tu ,  
o ile m y  sam i nie p r z y c z y n i 
m y  się do tego  zb y tn ią  u s t ę 
pliwością, j a k  to ju ż  miało 
m iejsce . E p izod  b e r l iń sk i  z a 
chęcił  podobno b u rm is t rza  
g d ańsk iego  S ah m a  i m in is t ra  
R zeszy  M ueliera  do w y su n ię 
cia p ro jek tu  sze rok ich  k o m 
prom isów  w  sp raw ie  Gdańska; 
n a sz ą  j e s t  rzeczą  od ep rzeć  te  
z a k u sy  z ca łą  bezw zględnością .

Szczęściem dla nas, k o m p ro 
m is  b e r l iń sk i  rozchw iał się, z 
w y ją tk iem  k lauzuli ,  d o tyczą
cej w y m ian y  z iem niaków  i w ę 
gli, a więc doraźnie po trzebnej.

N iem niej wrrażen ie  u jem n e  
w  ko łach  po li ty czn y ch  f r a n 
cusk ich  t rw a  dotąd: z łag o d n ia 
ło ono n a  wieść, że p. S k rz y ń 
sk i  nie wróci ju ż  n a  daw ne 
stanow isko; wmgóla przesilen ie  
•warszawskie ś iedzóne j e s t  w 
P a ry ż u  z w ytężoną  uw agą,  o 
jak ie j  da je  pojęcie a r ty k u ł ,  
ogłoszony d. 29 l is to p ad a  w 
p o w a żn y m  d z ien n ik u  w o jsk o 
w y m  „Le F ran c e  militaire* 
p o d  ja s k ra w y m  nag łów kiem  : 
„Tendances suspactes chez quel- 
ques Polonais*.

U w ażam  za konieczne podać 
a r ty k u ł  t e n  w s treszczen iu  do 
w iadom ości naszego  ogółu, po 
p ie rw sze  dlatego, że w y s tą 
p ien ie  tak iego  o rganu , j a k  
„F ran ce  m ili ta ire*  należy  t r a 
k tow ać  poważnie, a po d rug ie ,  
pon iew aż f igu ru je  ta m  podpis 
s en a to ra  L u c jan a  Corneta, 
cz łonka kom isji  do sp ra w  za 
g ra n ic zn y ch .

Sena to r  C ornet n ie  po raz 
p ie rw szy  j e s t  n a rzęd z iem  p ro 
p a g a n d y  rosy jsk ie j;  nie po raz 
p ie rw szy  również w y su w a  ona 
p rzec iw ko  nam  cienie daw ne 
go „a k ty w iz m u “, s łan ia jące  się  
jeszcze  zw łaszcza po k o ry ta 
rz ach  g m ach u  p rz y  ul. M iodo
wej.

„Nie wiadomo, —  pisze se- 
. n a to r  Cornet,  — czy. gab ine t 

p. P ad erew sk ieg o  p rzeży je  o- 
b ec n y  k ry zy s ;  w k aż d y m  razie  
dobrze  uczyn i dyp lom acja  a]- 
jan tów , n ie  spuszcza jąc  z oka 
pew nej osobistości, k tórej nie 
ch c em y  jeszcze  trak to w ać ,  j a 
ko w roga, ale k tó ra  zasługuje  
n a  czu jną  z naszej s tro n y  u- 
wagę. Chodzi o p. S k rzy ń sk ie 
go, k tó ry  p ias tu je ,  czy też 
p ias tow ał,  godność wiee-m ini- 
s t r a  sp raw  zag ran icznych .  Ten 
ru c h l iw y  człowiek, b. aus tr jack i  
ra d c a  s tanu , nie może jak o ś  
odzw ycza ić  się od m y ślen ia  po 
n iem iecku .

„W  po lityce  w ew nętrzne j d ą 
ż y  on do s tw orzen ia  w se jm ie  
w iększości, złożonej z g rup , 
zach o w u jący ch  wrogi s to sunek  
do aljantów. W  t y m  celu ro 
k u je  p. S k rzy ń sk i  z g ru p ą  lu 
dowców sk ra jn y c h  T h u g u ta  i 
z  g ru p ą  bardzią i  u m ia ra o w an ą  
W itosa . Dwie te  g ru p y  z lały  
s ię  z resz tą ,  d. 14 październ ika , 
z g ru p ą  S tap ińsk iego , osławio
n ego  w ielu  skandalam i...  P o 
w ołu jąc  s ię  n as tęp n ie  na  głosy  
p r a s y  polskiej, au to r  cy tu je  
sze reg  b u d zący ch  zdum ien ie  
nom inacji  n a  posłów z a g ra 
n icznych .

„D ziw nym  t ra fe m  — pisze — 
ów m in is te r  po lsk i obarcza  t a 
jem n iczy m i  jak im iś  m isjam i 
p o u fn y m i ludzi, k tórzy  p o d 
czas w ojny  w ystępow ali  j a w 
n ie  jako  nasi n ieprzyjaciele .  
P o s łu g u je  się t e d y  p. A u g u 
s tem  Zaleskim, k tó rego  d z ia 
ła lność  w  L ondynie  dobrze p a 

m ię tam y ; spraw'y w schodn ie  
pow ierza  n ie jak iem u  Ziabicbie- 
m u, • k tó ry  w ystępow ał p o d 
czas w ojny  w H elsingforsie , 
jak o  człowiek zaufan ia  p. L ed 
n ick iego  i k tó ry  głosił w szem  
wobec, że is to tn y m i w'rogami 
Po lsk i  n ie  są  n iem cy, lecz 
aljanci. N a  czele zaś m isji  p o l 
skiej w Rosji południowej s ta 
wna p. S k rzy ń sk i  n ie jakiego 
F ran c isz k a  Skąpskiego , k tó ry  
redagowrał w Rqsji dzienn ik  
w yraźn ie  filoniemiecki*.

„D ziwne to, za iste ,  że po l
sk i m in is te r  sp ra w  zag ran icz
n y c h  ob d arza  sw y m  z a u fa 
niem  w yłączn ie  tak ie  osoby, 
k tó re  da ły  się poznać, jako  
n iep rzy jac ie le  aljantów ".

„D ziw ne to, ty m b ard z ie j ,  że 
P o lsk a  w o lbrzym iej w iększo
ści swej sp rz y ja  dem okrac jom  
Zachodu, a zw łaszcza F rancji;  
w  p e w n y c h  ty lk o  kołach  po 
k u tu ją  jeszcze  rzew ne  sy m p a-  
t je  k u  p ań s tw o m  cen tra lnym * .

„B yłoby  rzeczą  n a d e r  pożą
daną , — k o ń czy  sen a to r  Cor
net,  — ażeby  je n e ra ł  P iłsu d 
ski, a zw łaszcza p. P a d e re w 
ski, o ile zostan ie  n ad a l  na  
czele rz ąd u ,  pow ściągnęli  n ie 
co te  z a k u sy  p rzynajm nie j  w 
m in is te r ju m  sp ra w  z a g ra n ic z 
nych*.

L. B.

I
U św iadom ien ie  na rodow e na 

W a rm ji  p o s tęp u je  w ie lk im  k ro 
k iem  naprzód . ' U cisk  p ru s k i  
zbudz ił  n ie jednego  z le ta rg u  
duchow ego, k tó ry  raz  zb u d zo 
n y ,  s ta je  się gorliw ym  p a tr jo -  
t ą  polskim . L ikw idac ja  g o s p o 
d a rk i  n iem ieckiej  sp raw ia  to, 
iż w ładze cyw ilne  i w ojskow e 
nie w szędzie  i nie zawsze ta k  
m o g ą  polaków  doglądać, j a k b y  
tego  chcia ły . P a n u je  ogólna 
radość ,  że W arm ję  i pow ia ty  
n ad w iś lań sk ie  okupow ać b ęd ą  
w o jska  koalicyjne, że t e  -woj
sk a  ju ż  są  w drodze, że w 
W a rsza w ie  is tn ie ją  in s ty tu c je  
i ludzie,  k tó rzy  p ra cu ją  d la  
lu d u  w arm ińsk iego . Nie p o m a
g a ją  więcej s z y k a n y  p ru sk ie ,  
p o lacy  g ro m ad zą  się, u rz ą d z a 
j ą  sobie zebrania , tow arzystw a, 
ch ó ry  i zabaw y. N a W arm ji  
is tn ie je  ju ż  jed en a śc ie  T o w a
rz y s tw  ludow ych , k tó re  liczą 
k i lk a  ty s ięcy  członków. W  Cie
szyn ie  is tn ie je  obok T ow arzy 
s tw a  ludowego, polski chór 
m łodzieży  „Lutnia*, ro bo tn icy  
p o lscy  g ru p u ją  się  w N arodo 
w y m  S tronn ic tw ie  robo tn ików " , 
is tn ie je  p ry w a tn a  szko ła  poi 
ska, k sz ta łcąca  c h ę tn y c h  n a  n a 
uczycie li  ludow ych ,„O chronka*  
sk u p ia jąca  polsk ie  dzieci pod 
op ieką po lsk ich  pań.

Ten sam  ru c h  w re i n a  p ro 
wincji. W  G ry ź lin ao h n p .  i s t n ie 
je  obok T ow arzystw a  lu d o w e
go, k tó re  zalicza do sw y ch  
członków całą p o p ro s tu  p a ra -  
fj<5, tow atrzys tw o  g im n a s ty c z 
ne „Sokół*. T ow arzysze  „ S o 
koła" spisali się ostatnio, p rz y j 
m u jąc  n iem ieck i k inem atogra f ,  
k tó ry  p rz y b y ł  do n ich , ab y  im  
zohydz ić  Polskę, p ieśn iam i 
„Boże coś Polskę*, „Rotą* i 
odpow iednim i p rzy d o m k am i 
d la  W ilhelm a, E o e r ta  i t. d., 
że n iem cy  uciekli, czym prę-  
dzej ze sw y m  apa ra tem . To
w arzy s tw a  ludow e lu rz ą d z a ją  
d la  sw y ch  członków i gości 
z ab aw y  z w iec zo rk a m i ' i  z te a 
trem , skup ia jąc  koło siebie c a 
łą  ludność  polską.

W  pow iatach  nadw iś lańsk ich  
p ra c u ją  nasi  t a k  sam o g orl i
wie. W  Kwidzynie np. is tn ie je  
12 to w arzy s tw  polskich , „ 0 -  
ch ronka*  polska i „T o w arz y 
stwo m łodzierzy  polskiej*.

W  powiecie sz tu m sk im  is tn ie -  
n ie ją  te  sam e in s ty tuc je .

Ostatnio odbyło  się  w K w i
dzyn ie  liczne zeb ran ie  polaków, 
na  k tó ry m  p rzem aw iali  człon
kow ie W arm ińsk iego  K om ite
tu , 1 wlew/aj ąc w  dusze  s łu ch a 
czów słowa zach ę ty  i w y t rw a 
nia.

W szy s tk o  ’to czyni lu d  pol

sk i  n a  te ren ie  p leb iscy tow ym  
sam odzie ln ie  i bez wszelkiej 
pom ocy  z zew n ątrz .  R uch  ten , 
p o p a r ty  należycie  n au k ą  i s z tu 
k ą  po lską  z podłożem  gospo
darczym , m ó g łb y  w k ró tk im  
czasie wyzwolić  w szy s tk ie  u- 
m y s ły  z pod  w pływów  n ie m ie 
ck ich .

N arodow a p raca  polaków o- 
g rom nie  oddzia ływ a n a  z a m ie 
szka łych  ta m  niemców, k tórzy , 
t r a c ą c  sw ą pew ność m ora lną  
w sw y m  rządzie ,  ch y lą  się k u  
nam . G d y b y  społeczeństw o pol
skie  i m iaroda jne  czynn ik i  
p rz y s tą p i ły  do należytej p o 
m o cy  w tej p ra c y  u św ia d a m ia 
jące j,  n iew ątp liw ie  d o cz ek a l i 
b yśm y  się, w k ró tk im  czasie 
jak n a j  pom yślniej szych  rezu l ta 
tów, a w y n ik  p leb iscy tu  b y ł 
b y  d la  nas  zapew niony. Nara- 
zie tej czynnej pom ocy  lu d  
m arm iń sk i  nie ma, ale n ie w ą t 
pliw ie o trzy m a  j ą  w k ró tk im  
czasie.

dzaju, iż grozić m a  odcięcie 
linji  bojowej od k ra ju  (?) i wo- 
góle zag raża  bezp ieczeństw u  
f ro n tu  (?). Gen. S zep tyck i  m a  
odbyć  sze reg  konferenc ji  z 
dzienn ikarzam i m iaroda jnym i. 
N a ko n fe ren c jach  ty ch  zrodzić  
się m iał  p lan  d y k ta tu ry  k o le 
jowej w Polsce. Podobno m a  
b y ć  w y b ra n y  na d y k ta to ra  sze f  
trzeciego  d e p a r ta m e n tu  min. 
sp ra w  w ojskow ych pułk . Mi
kuło wski.

Dyktatura kobjowa 
w Polsce?

W a rsza w sk a  „Gazeta P on ie 
działkow a donosi,, j a k o b y  po
b y t  gen. Szeptyckiego  w W a r -  
szawie pozostaw ał w zw iązku  
z fa ta ln ą  rzekom o sy tu ac ją  na  
n aszy ch  ko le jach  n a  w scho
dzie. W ed le  tegoż p ism a s tan  
kolei w schodn ich  je s t  tego ro -

MmM p s l i w  k a ia r z i  
przez f f in  Bleiietkleos.

„O berscbl. C ourrier*  pow o
łu jąc  się na  „D zienn ik  b e r l iń 
ski* podaje, że na  p rzed s taw i
ciela po lsk iego  Czerwonego 
K rzyża  i kom isarza  rz ą d u  pol
skiego d la  sp ra w y  w y m ian y  
jeńców  polaków  i pozosta ją
cy ch  w  N iem czech  p. M ieczy
sław a K rzyżankiew icza , w r a c a 
jąceg o  z obozu jeń có w  pod 
Opolem do m ias ta ,  n ap ad ł  żoł
n ierz  n iem ieck i i u d e rzy ł  go 
w  ;łowę oraz znieważył. D a 
ty  zajśc ia  pism o nie podaje, 
s tw ie rd za  ty lko, że u rz ąd  s ta 
nu  d la  sp raw  za g ran iczn y ch  
w yraz ił  rządow i po lsk iem u  
sw e ubo lew anie  z pow odu  t e 
go zajścia  i zaw iadom ił o w dro
żeniu  ś ledz tw a przez  m in is t e 
r ju m  wojny.

n a  chw ilę  bieżącą, to miagt0 
w inno ' z e b rać  o fe r ty  n a  dosta
w ę e lek trycznośc i od okoli
cznych  p rzed s ięb io rs tw  p rz e 
m ysłow ych , w ytw arzających  
elek tryczność  i p łacić  cenę 
k o n k u re n cy jn ie  najniższą.

P o ru szam  tę  spraw ę, zastrze
ga jąc  się, że nie uw ażam  m o 
ich  propozycji za najlepsza. 
A pelu ję  do ludzi fachowych, 
ludzi dobrej woli, ab y  zabrali 
głos w tej tak  doniosłej s p r a 
wie i należycie  ją  oświetlili. 
Z w racam  się też do Związków 
właścicieli n ie ruchom ości,  Zwią. 
zk u  lokatorów, S tow arzysze
n ia  p rzem ysłow ców  po lsk ich  i 
o rganizacji rzem ieśln iczych, 
jak o  najwięcej za in te resow a
nych , ab y  się mieli n a  baczno ■ 
ści i p rzedsięw zię li  kroki 
obronne.

Felicjan Wieczorek.

Sprawy miejseowe.
W sprawie elektrowni w Sosnowcu.

S p ra w a  an erg j i  e l e k t r y c z n e j  d la  Z a g łę b ia  j e s t  ta k  w a i n ą  . 
iż z a jm u ją  s i ę  n ią  o d  k i lk u  m i e s i ę c y  w s z y s t k ie  n a s z e  rady  
m ie j s k ie .  M im o  to w  p r a s ie  d o tą d  n ie  była  p r z e d y s k u to w a n ą .  
D y s k u s ję  o tw ie r a m y  d z iś  na ł a m a c h  . I s k r y * ,  p r o s z ą c  o s a b y  
z a in t e r e s o w a n e  o  n a d s y ła n ie  n a m  m a te r ja iu  r z e c z o w e g o .

II.

T wo akc. e lek trow ni so sn o 
wieckiej p rag n ie  rob ie  dobre  
in te re sy  na  m ieszk ań cach  na
szego m iasta ,  lecz niepoezuw a. 
s ię  do solidnego w y k o n y w an ia  
p rz y ję ty c h  n a  s iebie  w zględem  
nas  obowiązków. Mianowicie, 
n a  m o cy  um o w y  koncesy jne j,  
zaw arte j pom iędzy  p rz e d s ta w i
cielem m a g is t ra tu  naszego  a 
p rzeds taw ic ie lam i e lek trow ni 
u  re je n ta  'Rajkowsbiego w  S o
snowcu, dn ia  22 m arca  1909 r.  
z a  N» 552, T wo e lek trow ni 
zobowiązało się, is tn ie jącą  wów
czas w Sosnow cu p rz y  te a t r z e  
m iejscow ym  elek trow nię  u t r z y 
m y w ać  w należy tym  s tan ie  i 
n aw et stopniowo j ą  rozszerzać, 
w  m ia rę  rozwoju m ias ta  i 
w iększego  zapo trzebow ania  
p rą d u  (§ 1. B. i 4. B. W.), 
u t rz y m y w a ć  zapasow e m aszy  
n y  w  tejże e lek trow ni (§ 8. B. 
Z.) i posiadać siłę e lek tryczno
ści o 50 proc. w yższą  od z a 
po trzebow an ia  (§ 14); oprócz 
tego p a r a g ra f  18 -ty um ow y 
orzeka, źe po upływńe 35 la t  
(w 1944 roku), cała e lek tro 
w nia  przejdzie  bezp ła tn ie  na  
korzyśó  i w łasność m ias ta  i 
że m ia s tu  s łuży  praw o sk u p u  
e lek trow ni po up ływ ie  p ie rw 
szy ch  15 lat, z uzupełn ien iem , 
że jeże li  sk u p  n as tąp i  po 15 
la tach ,  to  m iasto  zapłaci T-w u 
elek trow ni su m ę  20 ra z y  w yż
szą  od  ś redn iego  czystego  z y 
sk u  rocznego, — jeżeli po 20 
la tach ,  to 18 razy  w yższą itd. 
A b y  tej niemiłej e w en tu a ln o 
ści u n ik n ąć ,  T wo elek trow ni 
zlikwidowało zupełn ie  e lek tro 
wnię p rz y  tea trze  i •wybudo
wało nową, o lbrzym ią, w Ma- 
łobądzu , poza g ran icam i m ia 
sta, i postara ło  się, że ta  n o 
w a e lek trow nia  n ie  zosta ła  do 
m ias ta  przyłączona , choć p rz y 
łączone zosta ły  p u n k ty  b a r 
dziej edłegłe, np. fo lw ark  Za
górze, kopaln ia  „W ik to r"  w 
Milowicach i m iasteczko  Mo- 
drzejów. T ed y  sy tu ac ja  obecna 
p rzed s taw ia  się  n a s tęp u ją co  :

1) miasto  posiada praw o s k u 
p u  elek trow ni, lecz nie może 
z niego ko rzys tać ,  albow iem

w m ieście  e lek trow ni niem a, 
w ięc n iem a p rzedm io tu  skupu;

2) m iasto  m a  o trzy m ać  po 
up ływ ie  koncesji  — w ro k u  
19*4 —  n a  w łasność i b e z p ła 
tn ie  e lek trow nię ,  b ęd ącą  w 
g ran icach  m iasta ,  lecz nie m o
że tego p raw a  zrealizować, a l 
bow iem  e lek trow ni w m ieście  
niem a, do e lek trow ni zaś w 
M ałobądzu  żadnego p raw a  n ie 
ma.

Ale e lek trow nia  w M ałobą
dzu kosztow ała  bardzo  wiele, 
jak o  e lek trow nia  wielka, zd o l
n a  zao p a trzy ć  w e lek tryczność  
n ie ty lko  Sosnowiec i n ie ty lko  
Zagłębie, lecz i dalsze okolice 
k ra ju  do C zęstochow y i j e 
szcze dalej. Ten wielki k ap ita ł  
chce T wo e lek trow ni o p ro 
centow ać przew ażnie  z zapo
trzebow an ia  e lek try czn o śc i  w  
g ran icach  naszego m iasta, bo 
jak o ś  w okolicy  nie w ielu j e s t  
odbiorców.

Dalej b rn ą ć  w ty m  k ie r u n 
k u  nie m ożem y. P łac il iśm y 
n ad m ie rn e  3tawki za  e le k t r y 
czność za czasów cara tu ,  b o 
śm y  m usieli.  Koncesja  b y ła  
m ias tu  narzucona  z góry. Mia
sto zostało n aw et pozbaw ione  
możności opodatkow ania  ele
k try czn o śc i  n a  sw oją  k o rzy ść .  
Nie mogło  się bronić, bo nie 
posiadało  sam orządu . Dziś j e s t  
inaczej, i m iasto  nie d a  sobie 
na rzu c ić  n iew ygodnej um ow y.

Obecnie m iasto  nasze  p o s ia 
d a  następu jące  wyjście  z tego 
zaw ikłanego p o ło żen ia :

1) m iasto  winno zażądać  od 
T -w a akc. e lek trow ni so s n o 
wieckiej ścisłego zas tosow an ia  
um o w y  koncesyjne j i o d b u d o 
w ania  w czasie n a jk ró tszy m , 
pow iedzm y pó łrocznym , d a w 
nej e lek trow ni przy  te a t r z e  w 
tak ich  rozm iarach ,  k tó reb y  o d 
pow iada ły  w a ru n k o m  k o n c e 
sy jn y m  i dzis ie jszym  p o t r z e 
bom  m ias ta ,

2) w  razie  m e  w ykonania  t e 
go żądania ,  m iasto  winno p rze -  ’ 
p ro w ad  nć proces sąd  iwy o 
un iew ażn ien ie  koncesji  i o o d 
pow iedn ie  w ynagrodzenie ,

3) co do cen z i e lek tryczność

K r o n i k a .
SCALEUPARZYK.

D z iś  w pi.ąłek 13 b. m .  Ł u cj i .  
J u tr o  w  n ie d z i e l ę  14 b. m. N ih a z e g o

W sc h ó d  s ł o ń c a  g  8 iw 0 4 ,  
Z a c h ó d  „ g .  3  m .  4 4 .

C h ł o p «
Przed  la ty  ś p ie w a ł  m u  W y s p ia ń s k i ,  
Z e o s t a i  m u  ju ż  j e n o  s z n u r .  
W y b u c h ła  w o jn a ,  p r z y s z e d ł  p a s e k  
I c h ło p  m a  z n o w u  „ z ło ta  w ó r ” !

T o n ie  t e n  d a w n y  b ie d n y  lu d ,
To d z is ia j  j u ż  są  „ p a n y “.
Co za s p r z e d a n e  d r o g o  z b o ż e  
K u p u ją  „ fortyp iany" .

Ogólna.
Minister zdrowia urządza myk

wy. M iniste r jum  zdrow ia  pu 
blicznego, m ając  n a  względzie 
podn iesien ie  zdrow otności k r a 
ju ,  zapoczątkow ało  akcję  dla 
u rząd zen ia  kąpieli  ry tu a ln y c h  
d la  żydów, zw an y ch  m ykw am i.  
Odbyło się w ty m  celu z e b ra 
nie w w ydz ia le  h y g ie n y  m iast 
i w si z udzia łem  p rz ed s taw i
cieli r a b in a tu  warszaw skiego.

Celem n a r a d  było  usta len ie  
pog lądu , czy da się uzgodnić 
w y m ag an ia  h y g ie n y  z przepi
sam i ry tu a ln y m i,  ab y  m ykw y 
m ogły  się s tać  czynn ik iem  pro
p a g a n d y  czystości.

Obecnie is tn ie je  n a  terenie 
Po lsk i  440 m ykw . W iele  z nich 
pod w zg lędem  h y g ie n y  pozo-1 
s taw ia  wiele do życzenia. Ba- 
b in  Posner,  oraz p. S. Adal- 
be rg  w yjaśnili ,  iż m ożna  będzie 
w  zupe łnośc i za jąć  się  budową 
m y k w  w ed łu g  w ym ogów  by- 
gieny, nio w chodząc  w kolizję 
z ry tu a łem .

Postanow iono, że m in is te r 
ju m  zd row ia  pub licznego  zb a 
d a  m y k w y  is tn ie jące  i w ypra
cuje  ty p  m y k w y  hygienieznej.  
B ędą  w tej m ierze  za tw ie rdzo 
ne osobne p rzep isy . D la u n ik 
nięcia  podrażn ień  n a  t le  r y t u 
a lnym  postanow iono dzia łać  w  
porozum ien iu  z rab in a tem , ab y  
tą  d rogą  dążyć  do podn ies ie
n ia  k u l tu ry  k ra ju .

Przesyłki dla żołnierza na 
froncie.. K om peten tne  władze 
w ojskow e kom un iku ją ,  co n a 
s tę p u je :

W  celu um ożliw iania  p rze
słan ia  żołnierzom  w  polu  po
darków  św ią tecznych  centra lny  
za rząd  poczt po low ych wydał 
odpow iednie  za rządzen ia .

P aczk i  do a rm ji  w polu d o 
puszcza lne  są  do w agi 5 k lg- 
za op ła tą  p rz y  n ad an iu  m a r k i  
lu b  ko ro n y  bez oddzie lnych  
ad resów  p rzesy łk o w y ch .  A dres  
m a  b y ć  n ap isan y  n a  sam ej 
paczce a t ra m en tem  lu b  ołów
k iem  a tra m en to w y m  i zaw ie
ra ć  m a :  im ię  i nazw isko  od
biorcy, p rzy n a leżn ą  fo rm ację  
wojskow ą ad re sa ta  i n u m e r  
pocz ty  polowej (nazw y m ie j
scowości, gdzie dan a  fo rm ac ja  
się znajduje , podaw ać niew ol
iło). Do w n ę trza  paczk i włożyć 
na leży  osobną k a r tę  z ad resem  
odbiorcy  i w ysy ła jącego  i do-



Srfadnym opisem zawartości 
paczki.

Opakowanie ma być trwałe 
a silne z deszczułek drewnia
nych grubości 4 cm. Czystą 
bieliznę, ubranie i obuwie mo
żna przesyłać w obszyciu płó
ciennym bez skrzynek.

paczki muszą być nadane 
na poczcie otwarte.

W paczkach do armji w po- 
'lu nie wolno przesyłać listów, 
rysunków, map, gazet, druków 
jtp. oraz przedmiotów wybu
chowych, zapałek, łatwo psu
jących się artykułów spożyw
czych, jak jaj, ryb, mięsa su
rowego lub gotowanego.

Z Sosnow ca,
Żołnierzowi polskiemu na gwia- 

adkę— artyści scen  poiskich. Jak
już donosiliśmy wczoraj arty
ści teatru H. Czarneckiego, i- 
dąc śladem swych kolegów z 
teatrów stołecznych, urządzają 
w dniu dzisiejszym kabaret 
artystyczno-literacki w cukier
kiem! Warszawskiej (Ciecha
nowskiego). Rozpocznie się on 
po przedstawieniu teatralnym
0 godz. l i  wieczorem i trwać 
będzie do godz. 4 rano. Pro
gram będzie niebywale bogaty
1 urozmaicony, wykonawcami 

jego będą 'wszyscy artyści te 
atru oraz kilka osób z miej- 
scowegi świata literackiego.

Dochód przeznaczony jest na 
■fundusz wigilijny dla żołnierza 
polskiego. Należy spodziewać 
■się, że sosnowiczanie poprą z 
małego serca szlachetne usiło
wania naszych artystów w ce
lu dopomożenia całemu spo
łeczeństwu w urządzeniu wigi- 
lji naszemu dzielnemu, boha- 
terskimu żołnierzowi, który 
nieraz o chłodzie i głodzie na
raża swe życie dla obrony Oj
czyzny.

Miejsca przy stolikach za
mawiać można w kancelarji 
oficera placu p. Walewskiego 

Jul. 3 go Mija Na’22).
Katowice-Sasnowiec. Na kon

ferencji włads polskich z nie
mieckimi, która się odbyła o- 
negdaj ustilo.no ostatecznie 
termin otwarcia komunikacji 
kolejowej z Katowicami.

Ruch pasażerski i towarowy 
rozpocznie się w d. 20 b. m. 
według rozkładu następującego: 
Przychodzą pociągi do Sos

nowca:
l) o godz. 12 min. 3 po poł.
■2) > „ 6 B 5 8 ,  „

Odchodzą do Katowic:
1) o godz. 2-ej po połud.
2) o godz. 8 m. 40 wieczorem.

Bratobójca.
72.

ROMANS

Rzeczywiście waham się 
odpowiedział Daniel głosem 

.jaknajłagodniejszym. — Uwa
żam cię za silną, ale są obrazy 
tak bolesne, wobec nich wola 
“aje się bezsilną.

~  Moja wola nie osłabnie... 
w imię więc życzliwości, jaką 
pan ma dla mnie, w imię przy
jaźni, jąką pan miałeś dla mego 
biednego ojca, pozwól mi go 
zobaczyć po raz ostatni...

Matylda wtrąciła się do ro
zmowy.

— Ojcze — rzekła z głębo- 
kiem wzruszeniem i ja chcia
łam zobaczyć po raz ostatni 
twarz naszego tak drogiego 
Przyjaciela. Będę towarzyszyła 
glinie... Obie będziemy sobie 
dodawały sił...

Niech i tak będzie — wy
dep ta ł Daniel Savannne. — 
Henryk zawiezie was do Saint- 
'■Juen, kiedy zwłoki naszego 
g tfjac ie la  będą tam przewie-

X LV II.

Powróćmy do Saint-Ouen.

4 aS a S r Ł V porl yi»:

Pociągów towarowych kurso
wać będzie: po 3 pociągi dzien
nie tam i z powrotem ze sta - 
cji wiedeńskiej i p 0 2 ze s ta 
cji dęblińskiej.

Zbiórka dia żołnierza polskie
go. W nadchodzącą niedzielę 
w mieścio naszem i w Będzi
nie odbywać się będzie na uli
cach, po domach i lokalach pu 
blicznych zbiórka ofiar na wi- 
gilję dla żałnierza polskiego 
pod tak już dziś popularnymjha- 
ełem „Żołnierzowi polskiemu 
na gwiazdkę—artyści scen pol
skich".

Z tmmtrm*
Wznowiona w ub. czwartek 

nadzwyczej subtelna pod wzglę - 
dem muzycznym operetka Fal
la „Róża Stambułu" nie daje 
zbyt szerokiego pola dla efe
ktownych popisów aktorskich. 
Wykonawcy ról głównych tej 
poniekąd egzotycznej operetki 
popularnego kompozytora m a
ją zatym dość trudne zadanie 
do spełnienia. Role Kondji 
Guli i Achmeda boja wyma
gają wykonawców wytraw
nych, stojących nie tylko pod 
względem głosowym, ale i 
ogólnej kultury artystycznej na 
wysokim poziomie.

'jeżeli Kondja i Achmed bej 
szwankują czy to na punkcie 
wokalnym, czy też gry fine
zyjnej, wówczas zacierają oni 
piękne, delikatne i pełne ar
tystycznej finezji linje tej 
prawdziwej perełki talentu 
świetnego kompozytora. Czy 
wykonawcy ról Kondji i Achme
da beja pp. L. Rogińska i Wi
śniewski wywiązali się ze swe
go dość trudnego zadania ? 
Zmuszony jestem na to py ta 
nie dać połowicznie potwier
dzającą odpowiedź. Kondja p. 
Rogińskiej, która obok um ie
jętności śpiewania i dobrego 
mafcerjału głosowego, posiada 
spory zasób wdzięku i uroku 
kobiecego, intuicyjnie zastępu
jących wyższą kulturę arty
styczną, była więcej jak po
prawną, sięgając chwilami z 
powodzeniem po zupełny su
kces artystyczny.

P. Wiśniewski jako Achmed 
bej nie czuł się w swej wła
snej skórze, szczególnie w 
pierwszych dwóch aktach, do
piero gdy wdział frak i cylin
der (oryginalny sposób ubie - 
rania się w podróży) o wiele 
lepiej się ruszał. Achrnod bej 
w wykonaniu p. Wiśniewskie
go był cokolwiek niedociągnię- 
ty, tak pod względem głoso
wym, jak również i gry sce
nicznej.

Pani Leonowicz jako urocza

cy pożaru wszystkiemu się 
przyglądał, wszystkiemu się 
przysłuchiwał, usiłował zdać 
sobie sorawę z najdrobniej
szych faktów, ażeby z nich 
zrobić użytek dla swej prote
gowanej małej Marty.

Od sędziego śledczego od
prowadzi dziecko do paui Au- 
bin.

Przeświadczony, że córka 
Germany była pod dobrą opie
ką, posilił się naprędce i po
wrócił do siebie na wieś Saint- 
Oaen.

Tam. przy ulicy Sekwany, 
zajmował mieszkanko, które 
utrzymywał z wielką troskli
wością i czystością.

Jakkolwiek wielce znużony, 
zanim się rzucił na łóżko, 
chciał umieścić w pewnym 
miejscu dwa przedmioty, któ
re zabrał z fabryki i które 
miały wielkie znaczenie.

Mówimy tu o kłębku baweł
nianym, oddanym mu przez 
Martę i o klejnociku, który 
wyjąl z zaciśniętej ręki zemd
lonej Weroniki Sollier.

Najprzód zajął sie kłębkiem.
Rozwinął go i dostał się do 

papieru, o który były okręco
ne nici.

Rozwinął papier i przede- 
wszystkim spojrzał na podpis.

Lekkie drżenie nerwowe po
ruszyło mu usta.

i pełna filuterji Midilli oraz p. 
Olędzki z werwą i zacięciem 
grający młodego Muelłera zje
dnali sobie powszechny oklask 
za dobrą grę i rzetelny hu 
mor, miarkowany wysoko 
rozwiniętym u tych artystów 
poczuciem artystycznym.

P. Woliński, jak zawsze wy
woływał kaskady śmiechu i 
zadawalniał mniej wybrednych 
słuchaczów swym cokolwiek 
powtarzającym się komizmem. 
Pozostałe rolki — to epizody. 
Całość przedstawienia dzięki 
dobrej reżyserji wyszła zupeł
nie dobrze, jedna tylko mała 
uwaga: „piccolo* znaczy—mały, 
artysta grający ten epizodzik 
bynajmniej pod względem 
wzrostu nie zasługuje na to 
miano.

Orkiestra pod sprężystą ba
tutą dyr. Lasockiego sprawia
ła się wzorowo. Dekoracje, 
szczególnie w 1 i 2 akcie bar
dzo ładne, co należy zapisać 
na dobro dyrekcji.

St. C— ski.

Teatr H. Czarneckiego. Dziś 
ujrzymy na scenie „Cygańską 
miłość* jedną z najpiękniej
szych operetek nowoczesnego 
repertuaru w wykonaniu naj
wybitniejszych sił artystycz
nych z pp. Rogińską, Leono
wicz, Orwicz oraz Barańskim, 
Wolińskim, Olędzkim na czele.

Jutro dwa przedstawienia, 
po południu odegraną zostanie 
„Cnotliwa Zuzanna*, która po 
tern przedstawieniu zejdzie z 
repertuaru, a wieczorem arcy- 
wesoła i melodyjna „Królowa 
kinematografu* z p. Rogińską 
w roli tytułowej. Będzie to za
razem pierwszy występ świet
nego komika p. Winiaszkiewi
eża w arcyzabawnej roli Clet- 
terbecka.

„Cygańska miłość* w Będzi
nie. W nadchodzący poniedzia
łek teatr H. Czarneckiego wy
jeżdża do Będzina, gdzie ode
gra prześliczną i pełną hum o
ru operetkę „Cygańską miłość". 
Bilety nabywać można już w 
cukierni W. Czerwińskiego.

(Złożono bezpośrednio w .iskrze*).
Hil Nuer na żołnierza poi. 

mk. 10.

Z Dąbrowy.
Gejsza—żołnierzow i. Dąbrowa.

Koło narodowe polek, ^pragnąc 
zasilić fundusze dia żołnierza 
polskiego (na święta dużo po
trzeba), urządza w nadchodzą
cy wtorek przedstawienie tea

tru  H. Czarneckiego. Dana b ę 
dzie m elodyjna i efektow na 
..Gejsza* urozm aicona tańcam i. 
Że biletów  zabraknie  jesteśm y  
pewni, gdyż każdem u leży na 
sercu  wigiljaiżołnierza polskiego

Kradzieże w  Dąbrowie. W cią
gu m. listopada dokonano w 
Dąbrowie 17 kradzieży, z k tó
rych 14 zostało wykrytych 
przez miejscową policję. Wię
kszość tych kradzieży dokona
nych było przez małoletnich.

Jasnej Górze; zwiedzili również 
oni Hutę Raków, wszędzie w i
tan i serdecznie i ow acyjnie.

— Podpi3 Ryszarda Vernie
rs! — zawołał — spodziewa
łem się tego!..

Chociaż w pokoju było chło
dno, krople potu wystąpiły mu 
na czoło i skronie.

—■ To więc Marta jast zruj
nowana! — ciągnął dalej z 
pewnym przerażeniem — prze
cież pan Verniere umari, a 
wszystko co posiadał, już nie 
istnieje!.. Marta nie może już 
niczego się spodziewać, bied
na droga pie3Zczotka... niczego!.

No, zobaczmy.
I przeczytał treść listu, któ

ry już znają czytelnicy:
„Otrzymałem od osoby, pra

gnącej zostać nieznaną, sumę 
trzykroć sto tysięcy franków, 
złożonych w moim domu na 
rzecz panny Marty Sełler, cór
ki Germany Sollier, zmarłej, i 
będę jej od dnia dzisiejszego 
płacił procent w  stosunku 
czterech rocznie.

„Obowiązuję się zwrócić po
wyższą sumę pannie Marcie 
Sollier lub tym, którym prze
każe, za prostem okazaniem 
tego listu.
„Saint-Ouea, 3 L Grudnia 1833 r.

„Ryszard Verniere*.
— To zupełnie jasne i zro

zumiałe. Wszystko napisane 
w największvm porządku — 
wyszeptał Migluire — a je d 
nak wszystko stracone!.. Nie

Z okolicy.
Krewkie kobiety. W tych 

dniach na kopalni Czeladź pod
czas rozdawania artykułów ży
wnościowych policjant, pełnią
cy swe obę wiązki w celu utrzy
mania porządku, został rozbro
jony i srodze pobity przez 
tłum kobiet, cisnących się przy 
wejściu.

Po spisaniu protokołu win
nych zakłócenia spokoju pu
blicznego i czynnego zniewa
żenia policjanta pociągnięto do 
odpowiedzialności.

Postrzelen ie złodzieja. W  K o-
ziegłówkacb *w nocy z 10 na 
11 z. m. postrzelony został nie
jaki Jan Kelic, usiłujący okraść 
mieszkanie Ignacego Buczka 
przy ul. Dębaiki. Ciężko ran
nego Kelicego odwieziono do 
miejscowego szpitala św . Anny.

Tajemnicza tragedja 
w Warszawie.

Komisarz przy minisierjum 
pracy i opieki społecznej w 
Mławie, 33 letni Alfred Idzi
kowski przyjechał do swej na
rzeczonej p. Wandy Chodzió- 
wny, również urzędniczki w 
ministorjum pracy w Warsza
wie zamieszkałej u ciotki swej 
p j  Wiśniewskiej przy ulicy Se
natorskiej 4. Wczoraj w po
łudnie, gdy narzeczeni, jak 
również i kilka osób z rodziny 
byli w najlepszych humorach, 
p. Idzikowski wziął swój re 
wolwer i żartując, zaczął go 
przykładać do skroni i piersi. 
Gdy p. Chodźkówna zwróciła 
uw^gę, aby nie bawił się bro
nią, p. Idzikowski zamierzał 
włożyć rewolwer do futerału,

D-r medycyny

Wysieczka
du Częstochowy.

(przez telef. od kor. wł.)

W  ty ch  dniach baw iła w 
Częstochowie w ycieczka ze 
Spiszą, Orawy oraz Ś ląska Cie
szyńskiego i Górnego, sk łada
jąca  się z 17 oficerów i 23 żoł
nierzy.

Sym patycznych gości p rzy j
m ował serdecznie kom itet gó r
nośląski, oprow adzając ich  po

fe. ordynat, kliniki chorób skór
nych, waneryczn. i nioczo-płcio- 
wych. Używ. prep. 914. Analiz.

mikroskop.
8— l i g .  r., 6—8 pp. Kob. fi—8 pp
Cii. Małachowskiego (Fabryczna) 16 16 

d. Pogody.

l i o k t ó r

f s m l  frsafstwsll
w Częstochowie, 

ul. ów. Panny Marji t. {.
S! Alajc ir. 21, obok testem 

— Paryskiego. — 
CSfeoróby skórne, dróg m o en -  

wysfa { weneryczne, 
PfEyJ«aa|e od S—12 raso I od 4—' 

Pasi# od!2 — 1 po po!.

w

2 SC&ncerty w  2)ą6r®wie
W sobotę, dnia 13 b. m.

SRLI ROBOTNIKÓW CHRZEŚCIJAŃSKICH
i w niedzielę, 14 b. m.

w s a m  R G s u ą s y  ^ iQ J S K ie j
staraniem Domu Ludowego odbędą się

2 KONCERTY -w
S ł p e j  orkiestry Wojsk Palskicii

27 pułku (dawniej 2 korpu3 gen. Hallera)
PoozqteS <> gsda. 7  i p61 wiecaoirem.

ruchomość, machiny, materja- 
ły, nic nie było ubezpieczone... 
banknoty i pieniądze w kasie 
spaliły się lub zostały skra
dzione i cały majątek pana 
Verniere — jak oświadczył 
kasjer — składa się zaledwie 
z jakich dwudziestu tysięcy 
franków... ani myśleć o odzy
skaniu pieniędzy z tego kwitu.

A pieniądze te zapewne zło
żył jej ojciec, niema pod tym 
względem wcale wątpliwości; 
ojciec na którego niema już co 
liczyć, jak mi powiedziała pa
ni Sollier. i jego nazwisko ma 
pozostać w tajemnicy... Zapew
ne on jest żonaty i ma inne 
dzieci...

Biedna Marta, co się z nią 
stanie, jeżeli jej poczciwa bab
ka umrze?..

Magloire zamyślił się, po
czym pochwycił:

— Co się z nią stanie? bę
dzie z niej uczciwa dziewczy
na... uczciwa kobieta... Bo ja 
ją  wychowam sam.

Mogę zarabiać na swe życie, 
mogę'" utrzymać starą matkę,
mogę nadto pomagać bieda
kom... Ili! w razie koniecznoś
ci, będę i-n dawał trochę
mniej, ale Marta mnie nie opu
ści... Będzie moją córką, a ja 
z mej uczynię dziecko, godne 
swego ojca, Magloira.

No, wkażdym razie trzeba

schować ten kwit... Ale teraz 
pomyślmy o... breloku...

To mówiąc, kataryniarz wziął 
brelok, pochodzący od łańcu
szka zegarkowego Roberto Ver- 
niere a pozostały w ręku pini 
Soller, gdy walczyła z morder
cą.

Przyjrzał mu się z większą 
niż przeitym  uwagą.

— To cacko musi mieć sp o 
rą wartość — rzekł następnie 
— to niezawodnie m ajster
sztyk... Ja się na tym znam, 
jako dawny grawer... a ten 
szmaragd wart jest dużo p ie 
niędzy... Ładna z niego pa
miątka... z wyrytymi cyfra
mi... Taką rzecz nosić może 
nie złodziei z profesji. W 
zbrodni w Saint Ouen musi się 
kryć straszna tajemnica.

Niejeden może utrzymywał
by, że powinienem był to cac
ko doręczyć sędziemu śledcze
mu... ale czyniąc to, może po
pełniłbym wielką niezręczność 
na szkodę Marty i Weroniki...

(.0. 9. a .)



lecz  n ie  m a jąc  dłoni u  lewej 
rę k i ,  zrobił  to t a k  nieostrożnie, 
że  zaw adz ił  cy n g lem  o fu te ra ł  
i spow odow ał w ystrza ł .  Kula 
t ra f i ła  p. Idz ikow skiego  w k la t 
k ę  p ie rs io w ą  i p rzes trze li ła  
w ą trobę .  Kannego pogotowie 
w  s tan ie  c iężkim  przewiozło do 
szp ita la  św. Rocha.

P o  p rzy jęc iu  osta tn ich  Sa
kramentów", g d y  ran n eg o  za
m ierzano  za b ra ć  n a  salę ope
racy jn ą ,  z jaw iła  s ię  p. Cbodź- 
ków na. W ów czas na  życzenie 
n a rzeczonych , k s iąd z  w obec
n o śc i  dw óch św iadków  (posłu
g aczy  szp ita lnych) ,  sporządził  
a k t  ś lu b n y  i pobłogosławił 
zw iązek  m ałżeńsk i.  W k ró tce  
po z a b ra n iu  chorego  n a  salę 
o p e racy jn ą ,  z jaw iły  s i ę  dwie 
panie:  s io s tra  chorego  i W a n d a  
H an tzen .  O sta tn ia  silnie zd e
n e rw o w an a  ośw iadczy ła  k s ię 
d zu ,  że ja k o b y  j e s t  żoną p. 
Idz ikow skiego, poczym  w y c h o 
d ząc  mówiła: „b ron ią  zmugili
go do tego*. Cała ta  t rag ed ja  
p rz e d s ta w ia  się  nadzw yczaj 
zagadkow o. S tan  p. Idzikow
sk iego  j e s t  b a rd zo  ciężki.

I  hlslorji por. Eism cofa.
Z cy tade li  w arszaw sk ie j  u s i 

łow ał uciec  p o ru czn ik  E ism ont,  
b r a t  tego p o ruczn ika ,  E ism on-

ta, k tó ry  zna jdu jąc  się  w  w ię 
z ien iu  wrojskow ym  pod  z a rzu 
tam i,  g rożącym i m u  ew en tu 
aln ie  k a r ą  śm ierci, zbiegł, za 
s trze liw szy  jed n eg o  w ach m i
s t rz a  z eskor ty ,  a z ran iw szy  
ciężko drugiego .

B ra ta  jego  aresztow ano i o- 
sadzono w cy tade li  p od  za rzu 
tem , że p rz y  pożegnan iu  dał 
w ięźniowi pak ie t ,  zaw iera jący , 
n ie  j a k  pow iadał, pap ierosy , 
ale rew olw er, co m u um ożli
wiło uc ieczkę  i zabójstwo.

Otóż p o ru czn ik  E ism o n t—ten  
d ru g i  — ta k  sam o w  ta jem niczy  
sposób  dosta ł  p iln ik , p rzepiło
w ał k r a ty  u  okna  swojej celi, 
i w y sk o czy ł  z d rug iego  p ię 
tra .  U pad ł  t a k  nieszczęśliwie, 
że z łam ał nogę, aż kość w y 
szła  n a  zew nątrz .

P om im o to  n ie  zan iechał za 
m ia ru  ucieczki. Dow lókł się 
do koszów, s to jących  w pobli
żu, u s iad ł  n a  n ich  i czekał.

Z obaczyw szy  p rzech o d zące
go żołnierza, kaza ł  sobie sp ro 
w adz ić  autom obil. Ponieważ 
p. E ism o n t  b y ł  w m u n durze ,  
p rze to  żołnierz pos łuchał  go i 
poszedł spe łn ić  jego  zlecenie.

U cieczka  by łab y  się powio
dła, g d y b y  n ie  to ,  że żandar-  
m e r ja  poznała  p. E ism o n ta  i 
z a b ra ła  go z pow ro tem  do 
więzienia.

Telegramy.
tfM ndkst polski.

W arszawa, 13 g rudn ia .
(P . A. T.)

K o m u n ik a t  s z tab u  g en e ra l
n ego  z d. 12 b . m.

Front lit.-białoruski.
W  u ta rc z k a c h  p a tro l i  w y 

w iad o w czy ch  p o d  B orysow em  
w zię liśm y k ilkudz ies ięc iu  j e ń 

ców . Z resz tą  n a  ca ły m  froncie  
spokój.

Front wołyński.
N asa  oddział kaw a le r j i  ro z 

b i ł  pod  w sią  T a r tak ,  n a  w schód 
od  r z e k i  S łuczy silny  oddział 
w yw iadow czy  bolszewicki.
W  zas tęp ,  sze fa  sz tab u  gen.

Haller, pułkownik.

t e s l  i s f e l i  i 
t lt f id i v  i p  losrsinpa:

Cieszyn, 12 g rudn ia .
T u te jsze  czy n n ik i  rządow e 

o trzy m a ły  in fo rm ac ję  z Bogu- 
m ina ,  że w czasie  w a lk  pow 
s ta ń c z y c h  n a  Górnym  Ś ląsku  
cz te re j  p o w s tań c y  polscy, o d 
cięci p rzez  p ru sak ó w  od swego 
oddzia łu ,  szuka li  sch ro n ien ia  
n a  o bsza rze  o k u p o w an y m  przez  
w o jsk a  czeskie.

W sp o m n ia n y c h  pow stańców  
p o lsk ich  pow lekli Czesi do Mo
raw sk ie j  O straw y, a nas tępn ie  
odstaw ili  do g ra n ic y  p rusk ie j  
i  w y d a li  w ręce  żołdaków" 
H oersinga.

N ies ły ch an y  ten  w y p ad ek  
„b ra te rs tw a*  czesk iego  j e s i  w  
te j  chw ili  p rzed m io tem  docho
d zeń  ze s t ro n y  polskiej. B rak  
w y razó w  n a  okreś len ie  tej po
tw orne j  zb ro d n i  szow inizm u 
czeskiego.

Pomoc dla Austrji.
P a ry ż  12 g rudn ia .
(P. A. T.)

Hawas. „Tem ps* w  a r ty k u le

p.t., „A gonja A u s tr j i" ,  p o d k re 
ś la  kon ieczność  p rzy jśc ia  z po 
m o cą  A ustrj i .  W ied e ń  s tać  się 
m oże oś rodk iem  k u l tu r y  g e r 
m ań sk ie j ,  bardzie j  pokojowej i  
bardzie j  sub te lne j niż ta, k tó 
r ą  re p rez en tu je  Berlin . „Temps* 
zaznacza, że do pom ocy  p rzy jść  
należy  A u s t r j i  n ie ty lko  ze 
w zględów  h u m an ita rn y c h ,  a is  
z w zględów  po litycznych .

W ielkie straty bolszew ików .
P aryż ,  12 g rudn ia .
(P. A. T.)

Z S złokholm u donoszą:
D elegaci bolszew iccy  n a  k o n 

fe ren c ji  w D orpacie  przyznali ,  
że w  osta tn ich  w a lk ach  bo l
sze w icy  ponieśli  b a rd zo  w iel
k ie  s t ra ty .  S ięgają one z 5— 30 
ty s .  zab ity ch  i ra n n y sh .  W s k u 
t e k  tego byli oni zm uszen i 
p o w s trz y m a ć  ofensyw ę.

Niemcy hulają
ca Litwie.

W ilno  12 g rudn ia .
(P. A. T.)

Z K owna donoszą:
E w a k u ac ja  n iem ców  z L itw y  

odbyw a się chaotycznie . W śró d  
wojsk n iem ieck ich  zn ik ła  wszel
k a  dyscyp lina .  N iem cy  n isz
czą i w yw ożą m ate r ja ł ,  k tó ry  
mieli zostaw ić  Litwie.

P rzec iw  l ib aw sk im o d d z ia ło m  
p a r ty z a n c k im  w y sy ła ją  ekspe
dyc je  karne .

W K urtow ianach  n iem cy  ro z
s trze la l i  20 osób z pow odu o- 
poru  s taw ianego  ra b u ją c y m  
żołnierzom.

L u d n o ść  chow a się po lasach .
N iek tó re  w sie s ą  zupełn ie  

w yludn ione.

mm. ( IIIICŁIDC usuwa w ciągu 3 dni mydlana 
t ó l  f ! /  I »8 3 A S C  S>- y R E E B S k K *
fe P liS ik  Ł8ł% uznana przez pow agi lekarskie .
Łatw o się v c ie ra , m a przyjem ny zapach, nie plam i bie 

lizny i ciała, z łatw ością się  zmywa wodą.
Ż ądać w ap tekach  i skl. ap te izn y ch  tyłho „Maść P-ra Heb 

dy“ z świerzbowcem na etyk iecie . Słoiki na 1-3-12 osób. 
Tow. E Hebda i S-ka W arszawa. E lek toralna 18 teł. 1-37. 

D,a Kon to  sw ,tz iy  i p u c h u  , 1 B V  C L - B Ł D A * .

ZARZFjD TOWARZYSTWA POŻYCZKOWO - OSZCZĘDNOŚCIOWEGO 
w B ędzinie, z tw iadam ia  w szystkich swych członków, że dnia 21 qrud- 
m a r. b. o godz. 2 po poi. w sali O c trc n k i na G órze Zamkowej w 3ę- 

'  ̂ dżinie, odbędzie  s ię :

OGOLSE ZESRANIE CZŁOH- I  TOWARZYSTWA
dla dokonania wyboru 100 reprezentantów i 50 zastępców na 

nowe trzechlecie.
UWAGA! W raz ie  n iedo jśc ia  do sku tk u  zebrania w pierwszym term in ie  
zeb ran ie  to  odbędzie  się w drugim  te rm in ie  w tym że dniu  i lokalu  o g 3 p j. ' 
k tó rego  uchw ały będą praw om ocne, bez względu na ilość obecnych!

a iA K Z Ą O ,

O g ł © S 2 S © l i i ^

£-slvio yiktyjse €ickłrovil Souovickitj
p o d a j e  n i n i e j s z y m  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  z a 
p o w i e d z ia n e  o g ł o s z e n i e m ,  z a m i e s z c z o n y m  w  N® 1 9 6  
„ i s k r y "  z d n i a  9  g r u d n i a  b .  r. p o d w y ż s z e n i e  c e n  p r ą 
d u  w c h o d z i  w  p o r o z u m i e n i u  z W ła d z a m i  P a ń s t w o w e -  
m i  w  ży c ie  z w a ż n o ś c i ą  o d  d n ia  1 w r z e ś n ia  b . r. i ż e
o b o w i ą z u j ą c e  o b e c n i e  c e n y  p r ą d u  w y n o s z ą  a ż  d o  d a l 

sz e j  z m i a n y

&*k. 1.80 za 1 kilcwatrodzinę prądu dla celów oświetlenia
Mk. G 90 za 1 kilowatgodzinę p ądu do napędu
Mk. 8 35 za 1 lampkę wg. tary y ryczałtowej miesięcznie.

D o d a t k o w e  z a l ic z e n ie  n a l e ż n o ś c i  d o  d n ia  1 w r z e ś 
n ia  b . r. n a s t ą p i  r ó w n o c z e ś n i e  z o b l i c z e n ie m  p i ą d u z a  
m i e s i ą c  l i s to p a d  b .  r.

KONKURS
W celu powiększenia kadr urzędników kom unalnych , 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych z początk iem  roku 
przyszłego, urządza w Warszawie spec ja lne  trzym iesięcz
ne kursa.

Wydział Powiatowy Sejmiku pow. Będzińskiego, 
p ragnąc  przyjść z pom ocą  kandyda tom , którzy chcieliby 
ukończyć w ym ienione kursa i poświęcić się służbie s a 
m orządowej, gotów jes t  udzielić odpow iedniego subsydjum .

W arunki dla kandydatów , ubiegających się o s u b 
sydjum , są następujące:

1) Wiek od 21 do 40-tu lat,
2) wykształcenie 6-cio klasowe,
3) pew na prak tyka w zakresie sam orządu ,
4) referencje osób  wiarogcdnych,
5) podp isan ie  zobowiązania, że kandyda t po uk o ń 

czeniu kursów, powróci do  pow. Będzińskiego i będzie 
w obrębie tego pow iatu  przynajmniej pewien okres p ra 
cować w samorządzie .

Kandydaci, odpow iadający  powyższym w arunkom  
winni zgłosić p iśm ienne p o d an ie  do biura Wydziału Powia 
tow ego w Będzinie zaopatrzone s tem plem , z podan iem  
d ok ładnego  adresu , życiorysu, etc., nie później, jak  do 
dnia  18 grudnia 1919 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
R .  P lW O W f tR ,

Ogłoszenie.
W y jeż d ża ją c  z Koluszek  do Sosnowca dnia n jX .II w  

czw artek  o godzinie  3-ej w nocy skradziono Chaimowi Toren- 
ha jm ow i zam ieszk a łem u  w P io trkow ie portfel zawierający walu 
tę  pieniężną i wartościowe papiery: 10,000 koron serji C jfa 51103 
5,000 po tysiączce 13,000 po 500 carskie ruble serji następującej 
O. C. 225527, R. G. 137030, W . B. 18833, R. B. 27522, I. R 
35587, I. R. 28657, R. G. 102025, B. G. 19566, B. G. 17857, C 
B. 15692, R. O. 123589, P. K. 18925, P. K. 18733; 600 rb . teź 
ca rsk ie  po sto, 1,700 m k. po sto niem ieckie. K w itancje  (P re- 
m ien  Szain) de Po lisy  towr. ubezp ieczeń  „A nher* w  Wiedniu n a  
im ię  B ronow shiego  w P io trkow ie , Inżyn ie ra  L au d a u a  w W a r 
szaw ie, H e rszb e rg a  w Łodzi, F ry d m a n a  w  Łodzi, F ry d m a n a  w 
Łodzi. Pokw itow an ie  od p sn a  K e rn eb e rg a  do inkasso  o trzy 
m an ia  P rem ien sch e im  n a  im ię Kcm ornick iego  w  Częstochowie.

U p ra sza  się  o ła skaw e zw rócenie  pap ierów  do A dm ini
s trac ji  „Isk ry*  w Sosnow cu za  w ynagrodzen iem , g dyż  żadnej 
w artośc i  n ie  p o s iad a ją  dla nikogo. Jeżeli  b y ły  jakie* ś lad y  to 
p ro szę  zaw iadom ić do tejże A dm inis tracji .

H ttb a ia f
„HERBACYT“

20 fenigów, pasty lka zas tęp u je  w za- 
pełności szk lankę w y b o r n e j  
o s l o d z o n i i  j  h e r b a t y  z cy

tryną. Żądać wszędzie. 
S przedaż hurtow a u G ener. przed
stawiciel. . K O T W I C A *  Wer- 
szawa, M arszałkow ska 63, telefon  

2 4 4 -1 6 .

CH. DOŃSKI Modrzejowska 28 
P. DAFHER Modrzejewska Ms 27

po leca ją  codziennie

n a jśw ieższe  drożdże no funt$
fabryki „Lubań* w Poznańskim, cena za łu t 30 fenigów.

•O

N

„Niechcice*
„Henryków"
„B-ci Binentat*
„Woła K rysztoporska" 
„Pilica"

G orzkowice. 
Wai szawa. 
W arszawa. 
Piotrków . 
Pilica.

o
Cd §  
01 su
—♦a m

H © n iy s f a t
J . Sza iensztem

GODZINY PRZYJĘĆ 
od 10— 1 i od 3 —6 po poi.

L eczen ie  zębów, plombowanie 
w praw ian ie  zębów bea podnie

bienia  złote korony, 
u!. Modrzejewska H  3,

i r s l u s  i f h n n o i ł .  j
p aszp o rt na  im ię Chile
fteg ierk le to iczn

ny p rzez  b ła d z e  n iem ieckie.
®yda-

Baczności frzefosonowuje i fsjgg 
bnje kapelusze dam

skie podług najnowszych modeli. Takie 
męskie i dziecinne Modrzejewska M 1°. 
wpodwdrzn Bergman.
Rivzvhnrw ril* p* f̂ der6w~#
J T l ż i J U U i J  Targowa f i  11 Kił 
sztok.

Chrześcijański paek,tsda cji
o sz r łk ie g o  ro d za ju  zegarkó®  Ignacy 
L esica  M ałachow skiego (Fabryczna) 
N° 52. _ _ _ _ _ _ _ _ _

Poszukuję mieisco ba!c'towJ
m ert.

K ościelne 11, Ban-

um ebloraany pot- jebny 
J  zaraz. Zgłoszenia Mo- 

drzejn taska Kg 15 R ot.te łn .
'/■non**Sił paszp o rt na im ię Cbojm 
Ł i a f e l S J ą l  Izaak  D rew niany wydn« 
ny p rze z  w ładze n iem ieckie.
i / f i r y  n n j  p eszp o rt na im ię Leib 

© : 1.5 c \ l  (Lejo) W ajnberg, wyda
ny p rz e z  w ładze e a s tr ja c k ię  w Piór 
czowie.

i fotfóebm dostawcy
szm at do p rzędza ln i wełny sztucznej 
J . PelasiósK i na  Srodoli, p łacę od 5® 
do 80 fen. za  fant. O bcinki krawiec 
eide w ełn iane i b aw ełn ijp c  do S mk. 
za fu t K upuje s ta rą  w atę z kołder 
tam że p rzy jm uje s ię  do przeróbki 
w atę po p rzystępnych  cenach

Dynamo-motor
uolt, 22 P „  cena  mk, i3  tysięcy i 
M o t o r  n a f t o w y ,  leżący, 20 ko
ni, cena  Mk. 12 tysięcy—do sprzeda
nia. Z ak ład  row erów  8 i. Krzyweń- 
siriego w D ąbrow ie, Sobieskiego 23.-, 
In fo rm acji uazie lę  m o je  fiiję. Będzin, 
M ałachow skiego 8, Sosnow iec dom- 
p. M ałczęć. '

Brzychodma %\hŻ lln t
t y c h  i skórnych  chorych  od 5 do 6- 
d ia  kobiet, od 6 do 7, dla mężczyzn 
w poniedziałki i czw artk i. “Szpital 
W eneryczny w B ędzinie

Umywalnia ^ Z rS:tr t
denia, Wiadomość enkiernia Wiatehube.

Kdtnund £
ksrzy, chłopców i robotników za dobryio 
wynagrodzeniem. _ _ _ _
,  a , .  K chłopców, j oznajmionych P
L f k A U v l l  robotami warsztatowymi1 
dis udoskonalenia w rzemiosłeeh tokariim* 
i ślusarstwa na płatną prsstykę 'prz/jm?- 
Wiadomość Sosnowiec ulica Stara 4. M*j«tef 
Sierka __
r/ , i * c r i n u \  p*»zp«rt. na imię Eoszks 

o  V  Moszkoblut, wydany przez- 
władzo niemieckie. Odnieść do redakcją
R s t r t i f  maszynę szsweka uiywacf. 
XV J.. atf U  Wiadomość „Iskra* Będzis-

do sp rzedan ia  a1* 
Tow arow a HI 16._ 
pan n a  y d j  Bard 
„Zacisze* Czysta

Fortepjan
FotrzeDna
Ka 3.

zegarmistrzowsko- S
le rsk l K, O chorow icza Modrzejowsha 
47 pod k ierunkiem  zdolnego mejstt® 
przyjm uje re p e ra c je  F o  zegary  ścień*
n e  posy!.*; dn domu _

% powodu’wyjazdu-
csłkowita wyprzedaj rozmaitych moh® 
jako to szafy kredensy biblioteki garni*  
tury salonowe sypialnie mahoniowe kom* 
płstne otomany, sześlongl materace grŁ"
mofony, petefauy i płyty do tyohżo. Meg®" 
zyn mebli F. Wojtkowiak: ul. Dekierte
(Policyjna).
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